
Cena grosze. Lublin, Środa 5 Sierpnia 1908 r. Rok HI.

R e d i k c j a  l A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  od  g o d z .  10 do  3 
r a n o  I od  5 do  7  po p c I .

R e d a k t o r  lub  j e g o  z a s t ę o c a  p r z y jm u je  o d  g o d z .  10 
do  11 r a n o .

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście № 60.

Cena P renum era ty :

w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop,, półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw ertalnie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb .,  kw ertalnie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Zmiana a d re su  20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stron ie  wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazow o— 4 rb., nsatęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa № 62.

Jfs

PRZECZYSZCZAJĄCA WODA

działa łagodnie i pewnie.

D Y Ę E K T O Ę
£ubel. Szkoły handlowej
  7 - i o k l a s o w e j  m ę s k i e j  ---------

zawiadamia, że egzam ina wstępne do wszystkich  
klas rozpoczną się  dnia 26 sierpnia r. b. o g o ­
dzinie 9 rano. Podania wraz z odpowiednimi do­
kumentami przyjmuje kancelarja szkolna cod zien ­
nie za wyłączeniem  niedziel i świąt od godziny

10 rano do 2-ej po południu.
528—3 —1

O głoś zenie.
Magistrat miasta Lublina ogłasza, iż za pozwo­
leniem Rządu Gubernialnego Lubelskiego ustano­
wione zostały w Lublinie (na przedm ieściu Ka- 

linowszczyzna) dwa do roku.

7-io dniowe JARMARKI
na konie, bydło, w e łnę  i t. p:. w  n as tę p u ją c y c h  t e r ­
minach. Pierwszy jarmark w poniedziałek na ty­
dzień przed Bożym Ciałem. Drugi w poniedzia­
łek po Przemienieniu Pańskim podług now ego stylu.

W bieżącym 1908 roku ja rm a rk  rozpocznie  się w 
dniu 11 (24) s ie rpn ia  i t r w a ć  będzie do 18 (31) 

s ierpn ia  w łączn ie .
Uwagi: 1) Przy ustanowieniu terminu jarmar­

ków miano na względzie, ażeby kupcy i p rzem y­
słowcy mieli możność z jarmarku w Lublinie prze­
jechać na drugi rozpoczynający się wprost b e z ­
pośrednio w Łęcznie.

2)  Na rzecz Kasy miejskiej ustanowiona została  
następująca opłata: od konia po 30  k„ od bydła  
rogatego po 5 k„ od trzody chlewnej po 3 k. i od 
cieląt i owiec po 2 k. od sztuki. Oplata pobiera  
się przy wprowadzaniu bydła na plac jarmarczny.

3)  Pragnący otrzymać więcej szczegółow e w ia ­
domości, tyczące się wzmiankowanych jarm arków,  
winni zwracać się do Komitetu jarmarcznego, u-  
rządzonego pod przewodnictwem Prezydenta m.  
Lublina. 5 0 9 — 3 — 3

8-io klasowa filologiczna prywatna zawiadamia > 
że  egzam iny wstępne rozpoczną się d. 26 S i e r p ­
nia. Zapis uczniów codziennie od godz. 9-ej do  
2-ej w kancelarji szkoły. Wpis rubli 50, w kla­

sie  wstępnej 30 półrocznie.

5 2 3 — 5■—2 Dyrektor szkoły J A rlitew icz .

Jfauka— źródło oświaty.
Co to je s t  św iadom ość?

Trochę więcej światła.

(La M ar mor a).

Bodaj że trafnie rozpoczynamy zapo 
wiedź od powyższego pytania.

Wszak sam a .Nauka to przedewszystkim 
osobista nasza świadomość jak o tych lub 
innych stanach  i stosunkach świata m ater-  
jalnego, tak i o procesach duchowych to ­
warzyszących tworzeniu się tejże św iadom o­
ści w zakresie wszystkich przejawów n a ­
szego ducha.

N auka po za obrębem ludzkiego ja —  
człowieczej świadomości —  nie egzystuje. 
„Po za linją osiadlości“ myśli istnieją je ­
dynie stosunki materji i sił, a bardzo być 
może, jak głoszą nowe postulaty —  jedynie 
stosunki sil.

To też początkiem a w ślad zatym  pod­
stawą naszej wiedzy— uświadomionej sobie 
nauki— jest „świadomość swego j a “ .

Człowiek jako „istota, która myśli", 
przedewszystkiem drogą myślenia u św iada­
mia sobie „Siebie".

Tym  sposobem szkieletem duchowym, 
dokoła którego zgrupują się wszystkie p rze­
jawy naszego umysłu, serca i woli zawsze 
jest i będzie „Uświadomienie, Św iado­
m ość" .

Więc słusznym jest pytanie: co to jest s a ­
mo uświadomienie? Co to jest owa p rze­
dziwna, przecenna zdolność człowiecza do 
nauki?— jest to pytanie pierwszorzędne, 
podstawowe dla każdego pragnącego wejść 
w stosunki z nią— Nauką.

Bo tak. Jeśli wielki nowoczesny filozof 
—  może największy, Ireneusz Descartes 
(urodź. 1596 we Francji, z m. 1650 w 
Sztokholmie), na pytanie co stanowi pod­
stawę, punkt wyjścia naszej jaźni, dał od ­
powiedź w pamiętnych słowach „Cogito, 
ergo sum" —  „Myślę, więc jestem " czyli że 
wyprowadza objektywność naszego ducha 
z jedynego bezpośrednio stwierdzanego 
faktu— samopojęcia istoty myślącej, to wo­
bec „nowożytnego fak tu“ , że człowiek jest 
tylko szczeblem w drabinie organizującego 
się życ ia— szczeblem najwyższym, można, 
raczej należy przypuszczać, że wielki w y­
kładnik „Myślę, więc jestem " m a zastoso­
wanie i do niższych szczebli zorganizowa­
nych istnień naszego świata.

Ale. Gdy liczba tych ostatnich, „jestem" a 
łv ślad za tym „myślę", ogranicza się z 
każdym niżej szczeblem —  bardziej i b a r ­
dziej i schodzi do tego, co się zwie funk­
cjami życia materjalnego, to u człowieka 
„myślę", wyzwalając się z granic tamtego, 
przetw arza  się w procesy czysto duchowej

, natury i daje początek temu, co nosi 
szczytne miano: „Myślenie naukow e“ .

Myśli i mój wyżeł, nie raz bardzo, ale 
I to bardzo biegle, trafnie. Myśli, - b o  uświa- 
i  damia sobie stosunki świata zewnętrznego, 

obmyśla nawet niektóre rzeczy zgóry, kom- 
! binuje w mózgu, przypomina sobie... Ale 
I cóż! wszystkie te rzeczy— są produktem je- 
1 dynie instynktu i tresury  mej ręki. 
i  Myśli jeszcze niemal w ten sam sposób 

i moje dziecko. Bo jak w rozwoju em - 
brjonu— zarodka— doskonale przejawia się 

j  cały rozwój zorganizowanej materji stw o- 
, rżenia, tak samo w rozwoju duszy dziecka 
' przejawia się znów rozwój psychiki ludz- 
I kiej istoty.

S tąd też dusza dziecka, to dusza istoty 
i  zaczątkowej, to dusza daleko niższego 

stopnia, bodaj gatunku, niż moja —  nieu- 
j świadomiona po człowieczemu.

S tąd  u dziecka zaledwie słabe, zaczątko- 
i we zdolności uświadomienia, a myśl jego 
: pracuje, operuje, jakby prymitywnymi ś rod­

kami, posługuje się pierwotnymi narzędzia­
mi pracy duchowej.

I dopiero człowiek, człowiek duchowo 
zorganizowany, myślowo rozwinięty, czło- 

I wiek poczynający myśleć krytycznie, więc 
j pod kontrolą zorganizowanego swojego ro- 
! zumu, ten, dając początek naukowemu my- 
! śleniu s tw arza z siebie typ gatunku „Ho- 
' mo S a p ie n s" — dwuręki myślący.

1 doszedłszy do tego stopnia duchowej 
i swej organizacji, człowiek, rozwijając się 
1 coraz wyżej i wyżej, wkońcu zapanowywu- 
; je nad sobą, wznosi się ponad siebie, gdyż 
I zdobywa zdolność „myśleć o swoich m yś­

lach".
Wślad za tym dochodzi do zdolności 

i  obmyślania i rozważania procesów to w a ­
rzyszących pojawianiu się myśli. Zaczyna 
śledzić „bieg myśli“ -  rozwój, aż w końcu 

! jest wolny obsadzać „sam akt swojej świa- 
■ domości, a samopojęcie staje się przedm io­

tem  dociekań nauki, jak każdy inny p rzed­
miot".

Ta to wolność umysłu ludzkiego jest, 
! jak dzisiaj, a kto wie, może i ostatecznie, 

najwyższą zdolnością człowieka.
I Ów autorefera t człowieka o człowieku—  
: t. j. istoty myślącej, o tym, co i jak stwa- 
! rza z niego ową myślącą istotę, jest tak 

szczytną twórczością ducha ludzkiego, że 
z nią nie może się równać żadna inna 
twórczość.

Ona z resz tą— to punkt wyjścia wszelkiej 
innej twórczości.

Bo twórczość w swej istocie jest to nic 
więcej, jak jasne a wślad za tym realne, 
objektywne uświadomienie sobie na ze ­
wnątrz spoczywających w głębiach n asze ­
go ducha fal życia. Tego życia, które w 
pokoleniowym a ciągłym rozwoju wydało z 
siebie sam ą istotę myślącą o n i m —  życiu
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Czyż więc nie ważną, nie ciekawą zresz­
tą rzeczą —  dowiedzieć się, dojść, posiąść  
w jaki to sposób tam, nie tylko pod czasz ­
ką, w zwojach m ózgowych, ale i w ośrod­
kach naszej duszy— bo myśli— zaradza się 
nasza św iadom ość siebie, uświadomienie?

Jak rozwija— przejawia się?
Dotrzeć po nitce do kłębka? Obrać z 

listków tajemny pączek? I w końcu prze­
konać się, że to rzeczywiście my sami je­
steśm y w stanie rozpatrywać siebie, obsa­
dzać myśli, kontrolować postęp myśli, a w 
końcu krytykować. A to znów będzie  
punktem wyjścia wielkiego, może najwięk­
szego zadania życia naszego— rządzenia so­
bą i tytułu do najwyższej godności: „Wol­
ności ducha!“

„Więc to nie co innego, jak uśw iado­
mienie prowadzi nas dosłownie na szczyty, 
na których człowiek poczuwa się królem 
s tw orzen ia“.

*  *
*

Sam o przez się, że na takie, zawrotne  
szczyty wprowadzać nas muszą pierwszo­
rzędni przewodnicy i to bardzo, bardzo  
ostrożnie.

Nie marzymy, nawet w drobnej cząstce  
o tej zaszczytnej roli. Za wysokie to 
progi.

Bądźm y zadowoleni, że choćby na po­
czątek m ożem y skorzystać z pięknej a 
choć popularnej, lecz gruntownej pracy  
prof. Sydźwika Mino, którą ten wygłosił 
na kongresie Amerykańskiej Assocjacji dla 
rozwoju nauk, na którym pełnił rolę pre- 
zydującego.

Rzeczoną m ow ę streścim y w nastę­
pującym numerze naszego pisma.

Eug. Sokołowski.

cudzych , ni cudzych h ase ł  n ie wypisywał, s taną ł  
pod własnym sz tan d a re m .  I przez  półroczną w a l­
kę n a  kilka frontów sz tan d a ru  tego  ani razu nie 
splugawił,  ani razu nie opuścił. S zed ł  dumny, wol­
ny  1 hardy, b łyska jąc  c ię tym i sk ram i dowcipu, rzu­
ca jąc  w tw arz  ludziom bez  m aski i chwiejności 
gorzkie w yrzu ty  i napom nien ia .  P a d ł  jak  żołnierz 
n a  s tan o w isk u — osta tn im  jego  pociskiem , druzgo­
cącym  i ce lnym był ów podwójny n u m e r  „W olne­
go  S ło w a “ , n u m e r  n iezapom niany .  „W olnego  S ło ­
w a “ już n iem a, ale pam ięć  jego długo żyć będzie 
wśród tych, co wpośród li ter  m artw ych  dopatrzeć  
się  umieli praw d siłą  życ ioda jną  b ijących, co z 
poza  szpalt  d rukarsk ich  widzieli tw arz  publicysty- 
ryce rza ,  w alczącego  częs to  z u śm iechem  na ustach,  
lecz z duszą od łez spiekła ,  gorąco kraj swój i 
rodaków  swoich kocha jącą ,  m iłością najczystszą ,  
bo  nie ob łudną  i n iepoch lebczą .  T e  28  zeszytów  
„W olnego  S łow a" to na jp iękn ie jsze  z dzieł Belmon- 
ta ,  to sk a rb n ic a  i łz aw nica  polotów i p ragn ień  du­
szy m ężne j,  głęboko uśw iadom ionej i szczerze  k o ­
cha jące j .  Kto zechce  b a d a ć  po la tach  wielu t r a ­
giczne dzieje  dni naszych  zna jdz ie  w tych zeszy ­
ta c h  c iekawie i rozum nie  oświetlone najbardzie j 
p a ląc e  i w ażn e  kw est je  doby w spółczesnej.

N ad  św ieżo u sypaną  m ogiłą  „W olnego  S ło w a “ 
unosi się  w iecznie żyjący duch z przyłbicą o tw ar­
tą ,  śm iało  w ołający : „Non om nis m or ia r!“

Jan Iwański.

W
(Przyczynek do repliki p  t. „Nie bijm y dzieci“  

w №  168).

L. Belmontowi.

B yłem  jed n y m  z p ierw szych , co zwrócili u w agę  
w ieczn ie  obo ję tnego  n asze g o  ogółu czy ta jącego  n a  
p o jaw ien ie  się  n iezw ykłego  czaso p ism a  „W olnego  
S ło w a “ . Z radośc ią  pa t rzy łem  na  n iezw yk łą  ży ­
w otność  i h a r t  d u ch a  dzielnego p isarza ,  k tóry  s ta -  , 
ną ł  sam  je d en  do w alk i o praw dę,  o p raw d ę  czys­
tą ,  sz lac h e tn ą ,  w sze lk im  kom prom isom  obcą, o 
p raw d ę  u k o c h a n ą  i je dyną .  Nie w dziew ał sza t

Dzieciom, jako  n ie u m ie jąc y m  sam odzie ln ie  rozu­
m ow ać winno się d aw ać  odpow iednie  wychow anie ,  
w  celu s tw orzen ia  w ich um ysłach  k ie runku ,  jak i 
je s t  poży teczn ie jszym  dla ich przyszłości. P rz y  
tak im  rac jonalnym  w ychow aniu  z b y tec zn ą  s ta je  się 
rzeczą  —  uciekan ie  się do n ag ród  i kar,  w celu 
od s tręczan ia  od złego, a za ch ę c a n ia  do dohrego.

Z a b a rw ie n ie  każ d eg o  czynu dziecka  p rzykrośc ią  
lub p rzy jem nośc ią  w postaci  k a ry  lub nag rody  p o ­
t r z e b n e  je s t  w raz ie  b rak u  dobrego  w ychow ania ,  
gdzie t rze b a  z ze w n ątrz  w zm a cn iać  zbyt słabo w 
dz iecku  rozw in ię ty  popęd  do dobrego.

Lecz  uc iekan ie  się  do sy s te m u  n a g ró d  i k a r  
powinno być u w aż an e  jako m alum  n e c e s sa r iu m —  
dla tego  też w ychow aw ca  w in ien  być b a rdzo  o s t ro ­
żny pod tym w zględem , aby  nie w p aść  w p r z e s a ­
dę. W a d y  dziec ięce ,  k tó re  z cz asem  sa m e  przez  
się  zn ikać m o g ą  ( jako  zw ią za n e  tylko z odpow ie­
dnim w iek iem ) n ie  pow inny być p rzedm io tem  usil­
nego  tęp ien ia ,  boć trudno  w y m ag a ć  od dziecka  
rozw agi,  s ta tecznośc i ,  ro zsądku  dorosłych. Nie n a ­
leży sz tuczn ie  podn iecać  popędów , k tó re  u dz ie ­
cka  rozw ija ją  się na tu ra ln ie :  jeżeli dziecko uczy

się chę tn ie ,  bo polubiło naukę ,  to nie t rze b a  go 
pociągać nag rodam i,  bo to mimowoli budzi w nim
zarozum ia łość ,  che łp liwość.......

N ierozsądne  s tosow anie  nag rody  lub kary  w y­
wołuje w ręcz odm ienne  skutki: s łodycze jako  n a ­
groda ( n ie m a ją c a  w ew n ętrz n eg o  związku z treśc ią  

; pożądanego  ce lu)— rozwija łakom stw o , n ieodpowie-  
I dnio k a ra n e  lenistwo zn iechęca  bardzo częs to  
i dziecko zupełnie  do nauki i t. p.
I K ara  c ie lesna zos ta ła  po tęp iona przez w ykszta ł-  
j conych w ychow aw ców, hygjen is tów  i u su n ię ta  ze 
I szkół we F rancji ,  Austrji, Rosji i innych  pań- 
; s tw ach ,  z w yją tk iem  P ru s  (sic!), 
i W y g ląd a  to je d n ak  bardzo  ładnie, n ie s te ty  w 
' teorji, bo w p rak tyce  szkół początkowych u nas  

tak  zw a n a  kan tów ka ,  pasek, kańczug , dłoń jeszcze 
z mody nie wyszły. R w anie  za uszy ,  bicie w 
tw arz ,  s taw ian ie  na  kolanach, u suw an ie  z klasy 
do zim nego orzedpokoju , to chleb powszedni.

I dziwić się nauczycie lom , że ich dzieci w y p ro ­
w ad z a ją  z rów now agi nerw ow ej,  k iedy  w iększość  
w ychow aw ców  nie uczy z zam iłow an ia ,  nie u k o ­
c h a ła  sw ego  zaw odu p raw dziw ą m iłością , nie 
przyw iązu je  się do młodzieży szkolnej p rz y w ią z a ­
n iem  rodzica ,  nie pa trzy  n a  tę  d robną  dziatwę, 
jako  na  filary p rzysz łego  spo łeczeńs tw a ,  leez uczy,
b o   żo łądek  tak  k a ż e — więc zaw ód  ten  s ta ł  się
zw ycza jnym  rzem iosłem , bez  na tchn ien ia ,  bez  u k o ­
chan ia ,  bez za p a łu .......

D ziecko je s t  nadzw yczaj w rażliw e: ono d o sk o n a ­
le odczuw a k ażde  d rgnien ie  duszy nauczycie la ,  a 

j gdy się  nie dopatrzy  w tej duszy pieczołowitości 
I  ojcowskiej ,  opieki se rd e cz n e j ,  życzliwości p rzy ja ­

znej,  nie będz ie  szanow ało  w ychow aw cy  ani je-  
: go nakazów , nie będzie  widziało w nim siewcy 
i nauk i i w ładzy, lecz k a t a — zw ierzchnika,  k tórego  
j bać  się należy  nie kochać,  
i N a u k a  z bojaźni— nieszczęsna  nauka!

Nie na leży  b ez us tann ie  k a rać ,  n ie należy szar-  
: pać  duszy dziecka  m ę czarn ią  m oralną,  m ęczyć  
I zg łodn ia łego  zbyt częs to  o rgan izm u  ja d em  złorze- 
j czeń, m ałokrw is tego  n azyw ać  „os łem , t ę p y m  
j ł b e m “ , karc ić  k a rą  i złymi stopniami; należy wejść 
i w jego cierp ien ia ,  delikatn ie rozwijać jego  umysł, 

u rab ia ć  jego  mózg m łodociany  niby koronkę, po ­
k rze p iać  należycie  jego ciało; uczyć t rz e b a  dziec­
ko nie rozprzężonym i nerw am i,  n ie z po trzeby  z a ­
robkow ania  jedynie,  lecz s e rc e m ,  poczuciem obo ­
wiązku społecznego , ukochan iem  zawodu!

W zdrowym  tylko ciele —  rozw ijać  się może 
zdrowy krzepki umysł!

Z b y te c z n e  w tedy  b ędą  kary ,  zby tec zn e  n ak a zy  
—  dzieci z radośc ią  cz e rp ać  b ę d ą  w iedzę i wy­
chow anie  z takiej krynicy  oświaty! — erpe— -

J a t powstał marsz ż a l n i «  dopina?
W  czasop iśm ie  „ M a g a z in e “ podaje  Jan  W 

B a te s  za jm u jący  opis życ ia  F e l ik sa  Z ie m ’a, 
n eg o  f rancusk iego  m alarza  z W enec j i ,  któregc

Z Y G M U N T  S O B I E S Z C Z A Ń S K I .  1 0 5 .

j m o ś e .
Opowieść liryczna.

Z tajemnych głębin boleści w yłaniają się 
tchnienia przebytych chw il życia: oto jasn e i 
ciemne obrazy— m yśl bystra bieży chyżo, ogar­
nia dni, tygodnie, miesiące i lata, duch cofa się 
w stecz i przenika w szystko co było, przez ser­
ce i usta łka, targa, żali się i płacze tajemnica:

„I ty le pragnień, tyle szczęścia— na zawsze 
pogrzebać,”  podnosi się bezbrzeżną tęsknotą do 
w iecznego odpoczynku wśród dalekich samotnych  
cmentarzy— tam szumią opustoszałe drzewa, j e -  ' 
siony wyciągają sw e szare ramiona i szem rzą  
w yniosłym  świerkom sw e dzieje, tam w długą  
m roźną zimę bieli się miękki puszysty śn ieg, 
tam łopocze czarne ptactwo— tak tam głucho, 
w ilgotn ie, odludnie i cicho.

I po co żyć.
Cmentarz— tak, to miejsce tchnie jakim ś dzi­

wnym urokiem, w około czarne posępne szk ie­
lety , robactwo i niema nikogo, nikogo drogie­
g o , tam w yciągają się na spotkanie ramiona ci­
szy, ołowiany spokój— tu zapomnienie.

Ogarniała ją  senność.
T yle płakała, tak rzewnie, tak bardzo.
Coś znowu budziło się— ktoś zw ał ja  i w o­

ła ł, coraz mocniej, rozpaczniej. Czyjeś serce, czy­
jaś dusza rozpaczliw ie szukała je j duszy, wyła  

j palącą tęsknotą— jakiś przepotężny płomień, żar 
, pragnień porywał, n iósł i stapiał się jednem e- 

chem, jednem brzmieniem. Przenikało ją  strasz­
liwe ciepło i upajająca słodycz, jakgdyby jeg o  

j ramiona zaw isły na jej obnażonej szyi a rozgo­
rzałe usta szukały jej alabastrowych wonnych 

: piersi— on ją  tak mocno tu lił do łona, przycis­
kał do twarzy, zasypyw ał gradem pocałunków, 
wpatrywał się w oczy..........

Sp łynęła  na nią wielka, orzeźwiająca u lga .
Tak, tak trzeba.
I po co się męczyć — oczyw iście— lepiej— za­

bierze z sobą razem ten boski sen, tę złotą ja ­
wę, coś niewypowiedzianie słodkiego i kojącego.

Tak trzeba.
To jeszcze daleko, dopiero św it— lecz dusza 

ludzka dąży na wyżyny, niezadługo prysną wię­
zy i bezmiernym pożarom zapłonie tryum f ducha 
ludzkiego— dziś jeszcze zawcześnie— wtedy znik­
nie na zawsze podłość i ochyda nieuduchownio- 
nych m ałżeństw i związków, Jmiłość przestanie 
być płatną nierządną, rozpasaną i wyuzdaną, lub 

I smutną, samotną m ęczennicą, a stanie się z łe - j

tym dojrzałym kłosem, z którego wnętrza w y­
padają m ięsiste płodne ziarna, by zasiane dobrą 
ręką w ydały bujny obfity plon.

I widziała swój mały dom rodzinny— spokoj­
ny m ieszczański rodzinny obrazek, gdy jej o j­
ciec znużony dzienną pracą zasiadł przy malej 
lampie i czytał gazetę, lub z dobrodusznym u ś­
miechem opowiadał wiele ciekaw ych, nowych, 
nieznanych rzeczy.........

I w idziała się wtedy małem drobnem dziec­
kiem, co już wonczas swemi przoślicznemi ocza­
m i— szafirami budziło w nim wiele trosk i n ie­
pokoju, a ona jakaś była wtedy spokojna, ufna, 

i szczęśliw a— ubierała i rozbierała sw e la lk i, to 
znów kopała w ogródku, lub bawiła się z młod- 
szem rodzeństwem — to już tak dawne.

I teraz może po raz ostatni zanurza usta w 
tym kielichu wspomnień i pije zeń długo, dłu­
g o ......

Podnosi swe cudne oczy, jak  gdyby omdlałe, 
pełne łez .

Żadnego listu, żadnej pamiątki— nic, nic, tak 
bez żadnego echa, bez skargi, spokojnie i cicho 
odejść m usi— nie może i nie chce być je g o  żoną.

D. c. n.
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czył z Chopinem bliski stosunek przyjaźni. Aw an­
turnicze życie Z iem ’a jes t wypełnione długiem 
szeregiem podróży prawie po całej ku li ziemskiej; 
zw iedził Chiny i Tybet, objechał Indje, Japonję i 
Egipt i brał udział w podbiegunowej wyprawie. 
On też zrobił plan obwarowania Kronsztadu, a w 
czasie oblężenia Paryża ofiarował cały swój m a­
jątek na wsparcie dla przym ierającej głodem lud ­
ności.

O powstaniu żałobnego marsza Chopina, podał 
Ziem ciekawe szczegóły. M ieszkał on podówczas 
w Nizzy w skrom niutkim  pokoju, którego jedyny­
mi ozdobami były fortepian i kościotrup. „Przed 
w ielu la ty— tak opowiadał Z iem — dawałem u sie­
bie w tym małym pokoju kolację, nie wspaniałą, 
gdyż wszyscy byliśm y biedni tak, że nawet prosta 
kolacja była dla nas niezwykłym  zjawiskiem. Ale 
co to szkodziło? Byliśmy młodzi i lekkomyślni, a 
niejeden z pośród nas gdyby tylko chcia ł, byłby 
zasłużył na to, aby zasiadać do stołu z cesarzem. 
Było to około północy. Świece w ypaliły  się już do 
połowy, gdy w tym ktoś poprosił mnie, abym za­
grał walca. W drodze do fortepianu natknąłem się 
na kościotrupa— stał on na tym samym miejscu, 
gdzie dziś stoi. Śmiejąc się pochwyciłem  szkie­
let i kościstymi jego palcami zacząłem na fo rte ­
pianie wygrywać pierwsze tony walca. Nagle w yr­
wał m i ktoś kościotrupa z rąk, a mnie samego 
odsunął wraz z krzesłem na bok. Zanim  zrozu­
miałem, co się stało, zobaczyłem przy fortepianie 
Chopina, grającego „Comme ange, comme diable, 
c ’est egal, mon D ieu !“ — A jak on grał! W  całym 
pokoju nie s ł y s z a ł o  się żadnego innego 
głosu. Jeszcze dziś widzę przed sobą pełne podzi­
wu i zachwytu twarze Alfrede de Musset’a, Bal- 
sac’a, Houssaye’a, Jerzego Sand’a, Rossiniego i De- 
lacro ix ’a. Świece pogasły, zn ikła  noc letn ia  i za­
częło już świtać, kiedyśmy się obudzili z zachwytu. 
I tej to właśnie nocy, w owym pokoju, napisał 
Cnopin swój marsz ża łobny".

Z P Ik R N Ż Ht.
(Korespondencja własna „K u rje ra ").

Rząd republikański p. Clemenceau nie dość w y­
soko sobie waży życie proletarjusza. A stało się 
to w centrum Francji, tuż pod Earyżem, w sław­
nym już w sprawach walk robotniczych— Draveii 
(departament Seine-et-Oise).

Od trzech miesięcy trw a w D raveii, V igneux і 
pobliskich miasteczkach o 20— 25 kilom , oddalo­
nych na połudn.-wschód od Paryża strejk robotn i­
ków ziemnych, pracujących przy kopalniach p ia ­
sku, kamieniołomach i t. p. S tre jk ten choć nie 
obejmuje dużej liczby robotników, sta ł się b. g ło­
śnym, gdyż już raz na samym początku strzelano 
do stre jku jących robotników podczas wiecu; dwuch 
z nich zabili, w ielu ran ili. Zajście to stało się 
przedmiotem interpelacji w parlamencie i wzburzyło 
masy robotnicze w całej F rancji.

Korzystając z opieki siły zbrojnej i pewnej licz­
by łam istre jków , pracujących pod osłoną bagne­
tów, przedsiębiorcy okazują nadzwyczajny opór.

Dla podtrzym ania otuchy wśród strejkujących 
odpowiednie syndykaty urządzają co dzień zebra­
nia na miejscu strejku.

Jedno z większych zebrań odbyło się w zeszły 
poniedziałek. Gdy po skończonym wiecu robotni­
cy wyszli ze śpiewami, oddziały żandarmerji i d ra ­
gonów natarły na tłum. Nastąpiło zetknięcie, przy­
czyna k ilku  robotników poturbowano. W ywołało to 
silne wrzenie wśród robotników pobliskiego Pary­
ża. Wzmogło się ono jeszcze na skutek wyroków 
sądowych, skazujących aresztowanych w ponie­
działek robotników na 3— 4 miesiące w ięzienia za 
opór w ładzy i naruszenie spokoju.

Skutkiem  tych wypadków Federacja Robotników 
Budowlanych, jedna z najpotężniejszych organiza­
c ji, w skład której wchodzą zw iązki zawodowe 
m urarzy, zdunów, stolarzy, cieśli, ślusarzy, m ala­
rzy pokojowych, tapicerów, blacharzy, brukarzy, 
kam ieniarzy, robotników ziemnych, cegielni, ce­
mentowni i t. d., ogłosiła na 30 lipca stre jk  po ­
wszechny, jednodniowy, w połączeniu z manifesta­
cją w D raveil-V igneux.

W czwartek, 30 lipca, od rana zaczęli przyby­
wać robotnicy z Paryża na miejsce zborne. Koło 
godziny 2-ej po poł. zebrało się przeszło 6 tys.

Koło godziny 3 sformował się pochód z czerwo­
nym i sztandarami i skierował się w stronę D ra­
veii. Drogę jednakże zagrodziła konnica. Ka­
mienie, kawałki drzewa, darni, co kto m ia ł posy­
pały się na wojsko.

К  U R J E R

Interwencja prefekta zapobiegła na ten raz ka­
tastrofie. Tymczasem czoło m anifestacji posuwało 
się naprzód i znów spotkało przed sobą konnicę. 
Nastąpiło nowe starcie. K irasjerzy mimo gradu 
kam ieni gołym i szablami wyparli robotników w k ie ­
runku Villeneuve-Saint-Georges. K ilku  rannych sza­
blam i robotników zostało na placu boju.

T łum  się skierował ku stacji dr. ż. z zamiarem 
powrotu do Paryża. Wypadkowo z jaw ił się świeży 
oddział konnicy. Robotnicy, przeważnie murarze, ka­
m ieniarze, kopacze w m gnieniu oka rzucają się na 
m aterja ły zgromadzone dla nowobudującego się do­
mu i w ciągu paru m inut z pod ich wprawnej rę ­
k i wyrasta poważna barykada z belek, desek, k a ­
m ieni i ziem i; wszystko wzmocnione grubym i l i ­
nami i drutem, znalezionym na miejscu. W  okoli­
cy dworca jedna za drugą powstaje tak pięć ba­
rykad, powiewają na nich czerwone chorągwie.

Rozpoczyna się prawdziwa b itwa. Z  za bary­
kad lecą kamienie i rzadkie rewolwerowe strzały. 
Wojsko szykuje karabiny. Jedna salwa, druga, 
trzecia— wszystkie w górę.

Oficerowie przestrzegają, że będą strzelać o- 
strym i nabojam i. Ale tłum już nie słucha. Z a ­
grała gorąca krew, odżyły wiekowe tradycje.... 
is tny szał go ogarnął. Po ostatnim ostrzeżeniu 
zagrzm iała salwa karabinowa i położyła paru ran­
nych na barykadach i peronie dworca. Lecz ro­
botnicy nie ustępują; następuje druga salwa, trze­
cia.—Jęki, krzyki.

Siraszna nierówna walka między tym  szarym, 
tłumem zbitym  za barykadami, uzbrojonym je d y ­
nie w kamienie, a barwną kolumną żołnierzy o 
dalekonośnych karabinach

Przeszło godzinę trwało to straszne zmaganie 
się. Blaskowi szabel na słońcu przeciwstaw ił się 
blask rozżarzonych oczu. Kawalerja zdobyła ba­
rykady. Nadchodząca noc pokryła zmrokiem pole 
b itwy... Idące w stronę Paryża pociągi unosiły 
pokonanych jeszcze raz robotników.

*  *
*

W szystkie dzisiejsze dzienniki zapełnione spra­
wozdaniami z „pola b itw y ". W edług komunikatu 
jest 3 zabitych i 20 rannych ze strony s tre jku ją ­
cych; ze strony wojska jeden pułkownik, dwaj dra- 
gońscy kapitani, dwaj lejtenanci, kapitan żandar­
m erji i koło 12 żołnierzy; generał V irva ire , g łów­
nodowodzący na polu walki ma przestrzelony but. 
Podług dziennika „R adica l" liczba rannych jest 
znacznie większa, przekraczać ma nawet setkę.

Nota m inisterjum  spraw wewnętrznych głosi, że 
w ypadki wczorajsze jako powstanie z bronią w 
ręku, będzie jako takie sądzone. Na zapowiedź 
represji rządowych, Konfederacja G. Pr. odpowie­
działa wezwaniem do dalszego prowadzenia walki: 
przedłużenia strejku powszechnego i rozszerzenia 
go na inne zawody. Należy się spodziewać po­
ważnych zajść.

W ig .
P aryż, d. ) i  lipca r . b.

Wskazówki praktyczne.

Aby rankę, powstałą z ukłucia lub zadraśnię­
cia, zabezpieczyć od ewentualnego ją trzenia się, 
a nawet zakażenia k rw i, zdarzającego się często, 
jeśli przedm iot ukłucia lub zadraśnięcia by ł n ie­
czysty, wystarczy ze zranionego miejsca wycisnąć 
trochę krw i, obmyć je mydłem i zalać jedną k ro ­
plą jodyny. W tedy można być prawie zupełnie pe­
wnym, że żaden zarazek do k rw i się nie dostał, 
a zatem skaleczonemu nic nie grozi. O ile jest 
w domu roztwór karbolu lub sublimatu, dobrze 
jest miejsce skaleczone, po obmyciu mydłem, o- 
płukać takim  płynem, a dopiero potem zajodyno- 
wać.

Jeżeli ranka jest znaczna i k rw aw i— w braku 
lekarza trzeba ją owinąć czystym, sterylizowanym  
(to znaczy dopiero co wygotowanym ) gałgankiem, 
po uprzednim dokładnym obmyciu. N igdy nie 
trzeba takich świeżych ran okładać karbolem lub 
sublimatem, gdyż zaszkodzić to zawsze może, ko­
rzyści zaś żadnej nie przyniesie, albowiem zbyt 
mocny karbol może spowodować zgorzel (gangre­
nę) skóry, jak to się daje widzieć po opatrunkach 
felczerskich.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Rewje wojskowe. W  okresie od d. 6— 11 b. 
m. odbędą się w gubernjl lubelskiej w ie lk ie  rewje 
19 korpusu wojska.

Rewje te będą się odbywały pomiędzy Łęczną, 
Lublinem , W ąwolnicą i Nową-A leksandrją (P u ła ­
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wami), oraz w okolicy Iwangrodu (Dęblina), t. j. 
pomiędzy rzekami W isłą a W ieprzem.

W tym celu władze gubernialne, dla zbadania 
dróg, mostów i t. p. w miejscowościach, gdzie bę­
dą odbywały się rewje, wydelegowały specjalną k o ­
misję pod kierownictwem  p. Drozdowskiego, po­
mocnika inżyniera gubernialnego. Na komisję w ło­
żono obowiązek zarządzenia odpowiednich popra­
wek tam, gdzie należy.

Osobiste. Dnia 2 sierpnia w kościele ś-go W in ­
centego zawarty został związek małżeński m iędzy 
doktorem Bronisławem S itkowskim  i panną Jadw i­
gą Brydzińską z Radzynia.

—  Dowiadujemy się, że p. Bernard Cwybel, lu ­
b lin ianin ukończył studja medyczne na uniwersyte­
cie wrocławskim z tytu łem  doktora medycyny.

11-ta  plaga. Z powodu artykułu, pomieszczo­
nego w № 174 „K u rje ra " Lubelskiego pod tytułem  
„11 plaga", uważam za konieczne dać maleńkie 
wyjaśnienie: Współczując najzupełniej autorowi ar­
tykułu i zgadzając się, że św istki a właściwie ryk i 
parowozów na stacji Lub lin  przyjemności nie spra­
w ia ją— muszę jednak zaprotestować, aby to było 
z w iny i niedbalstwa zwrotniczych. I oni także 
mają nerwy, a ryk i parowozów i dla nich są n ie ­
przyjemne, obowiązki swoje zaś wypełniają jak na­
leży i budzić ich do pracy nie trzeba.

Parowozy świszczą i ryczą bo —  takie są prze­
pisy, a przepis to siła wyższa, przeciw której zwy­
k li śm ierteln icy n ic poradzić nie mogą.

Trudno— niech autor artyku łu  pociesza się tym, 
czym i inn i, cierpiący od św istków się pocieszamy 
— że takie głośne przyrządy na lokomotywach są 
systemu amerykańskiego, więc wzięte z kraju jeśli 
nie wyżej, to nie niżej stojącego pod względem 
kulturalnym  od A ustrji i N iemiec.

Co prawda w Ameryce podobno system, ten po­
trzebny, żeby na stepach płoszyć z plantu bizony, 
u nas bizonów niema, ale zawsze wynalazek ame­
rykański.

jeden z mieszkańców stacji Lublin .
Utonięcie. Pasący bydło, we wsi Trembaczów, 

gm. Mełgiew, 13-letn i Kaźm ierz W iszniewski, ką ­
piąc się w stawie utonął.

Aresztowania. Zatrzym ano samowolnie wraca­
jących z wysiedlenia: W awrzyńca Powszedniaka,
Konstantego Ratmańskiego, Łukasza Charjasza, 
Bolesława Kamińskiego i Marjannę Wasilewską.

Z  k r a j u .

Kara administracyjna. Z rozporządzenia m in i­
stra spraw wewnętrznych, pracownicy zawieszonej 
żydowskiej gazety „Fo lkszeitung“ , p. Prum kinowa 
i p. Kojgin skazani zostali na zesłanie w drodze 
adm inistracyjnej do gub. wołogodzkiej na trzy  lata.

Prezydent m. Kielc. P. W innicki, zastępca 
prezydenta m. K ielc, został zatwierdzony na sta­
nowisku prezydenta tego miasta.

Wędrówka motyli. Onegdaj w godzinach po 
południowych po deszczu ponad Łazam i przesunę­
ła się chmura białych motyli, ciągnąca ku wscho­
dowi. Przestrzeń, zajęta przez m otyli, długością 
równała się kilku wiorstom. Czyniło to wrażenie 
spadającego powoli śniegu.

Odkrycie. Inżynier okręgowy okręgu warszaw- 
sko-piotrkowskiego ogłasza, że pełnomocnicy w ło­
ścian wsi Barg ły w powiecie częstochowskim, Jan 
Gruca, Sebastyan M ięki i P io tr Nowak, za pomo­
cą szybików odkryli w trzech miejscach rudę że­
lazną na gruntach włościan wsi Bargły: Jana G ru­
cy, Tadeusza i Zofji małżonków Szyja i Jana 
Strąka.

Z e  B w ie x te i.

Zagrożona wyspa. Na wzmocnienie brzegów 
wysepki Helgoland wyznaczył rząd n iem iecki 32 
m iljony marek, z tych na koszary dla wojska 700 
tys. marek, a na koszta —  kręg ie ln i dla m ajtków  
15 tys. marek. Pieniądze te rzucone są jak w 
błoto, bo gieolodzy tw ierdzą, że morze podmyje z 
biegiem lat całą wyspę i że cały Helgoland, ma­
jący około 160 mórg obszaru za la t kilkadziesiąt 
się rozleci. S trategicy sądzą zaś, że flota angiel­
ska przy dzisiejszych silnych pociskach z armat 
okrętowych w przeciągu kilku  godzin— całą w y ­
sepkę w kupkę kam ieni obrócić może.

Echa zagłodzenia podrzutków. Bliższe szcze­
góły, dotyczące fabrykacji aniołków w domu pod­
rzutków w m iasteczku Gerace w K a lab rji— prze­
chodzą wyobraźnię.

Sędzia śledczy stw ierdził, że główną sprężyną 
haniebnych zbrodni by ł kierow nik instytucji.



Liczba k arm ic ie lek  była n iezm iern ie  m a ła ,  a  od ­
żyw ian ie  n iem ow ląt  pozos taw ia ło  wiele do ż y c z e ­
nia: n ie  s tosow ano  też  żadnych  przepisów s a n i ta r ­
nych , niechlujstwo i brud były na  porządku  dz ien ­
nym , w sku tek  czego śm ier te lność  n iem ow ląt s ię g a ­
ła  100 pr.

25,000 mieszkań sto i w Berlinie  pustkam i.  
Dzienniki m ie jscow e no tu ją  ten  fakt, jako dowód, 
źe n iek tórzy  p rzedsięb io rcy  „ W e l ts ta d tu “ n ieco  się 
przespekulow ali,  l icząc n a  n ieus tanny  i n ie p o m ia r-  
kow any  wzrost stolicy n iem ieckiej.  T y m c z a s e m  
ceny m ie sz k ań  sp a d a ją  w przyśp ieszonym  tem pie  
ku uciesze  lokatorów  berlińskich.

Przeciw  białym sukniom. D otychczas  w ie rzo ­
no pow szechn ie ,  że najlepszym  środkiem  o c h r o n ­
nym przeciw  dzia łan iu  g o rąc a  le tn iego  je s t  b iałe 
ubran ie .  P rz e k o n a n ie  to zes ta ło  obecn ie  z a c h w ia ­
ne przez b a d a n ie  ang ie lsk ich  lekarzy .  D okonano  
dośw iadczeń  w rozm aitych  okolicach podzw ro tn i­
kow ych, k tó re  w ykazały ,  że na j lepszą  zas łoną  p rz e ­
ciw żarowi s łonecznem u  je s t  n ie  kolor b ia ły , ale 
czerw ony. Aby się zasłonić p rzed  chem icznym  
dzia łan iem  prom ieni s łonecznych ,  k tóre  częs to  w y ­
wołują nerw ow e c ie rp ien ia  i n ie d o m ag a n ia ,  należy  
używ ać m a te r j i  fa rbow anych ,  te bow iem  nie p rz e ­
puszcza ją  prom ieni św ia tła .

U m urzynów  i innych  ra s  o c iem nym  kolorze skó ­
ry zadan ie  to sp e łn ia  n a tu ra .  B a d an ia  angielsk ich  
lekarzy  udowodniły, iż Europe jczycy , u b ran i  na 
czerwono, bez  po rów nan ia  mniej c ierp ią  pod d z ia ­
łan iem  podzw ro tn ikow ego  żaru  s łońca,  aniżeli  u- 
b ran i  na  biało. N a ty c h m ia s t  w ysnuto  z ty c h  doś­
w iadczeń  p rak ty c zn e  wnioski: w Anglii w ykonuje 
pew na fab ryka  m a tę r je ,  k tóre  z w ierzchu  n ie  róż­
nią od daw nych, a. pod spodem  m a ją  c ienkę  w a r ­
stwę czerw onej tkaniny.

Telegramy.

K a ta s tr o fa  p o ża ro w a .
Nowy Jork, 4 s ie rpn ia .  N ieopodal F a rn e y  s z a ­

leje olbrzymi pożar  lasów. Spaliło  s ię  już 6 m ia ­
s teczek ,  gdzie  zginęło w płom ieniach  ISO osób. 
S e tk i  osób uległy poran ien iem  i poparzen iom , a 
kilka tysięcy osób pozbaw ionych  jes t  dachu .  S t r a ­
ty osób p ryw a tnych  p rzew y ższa ją  5 miljonów do ­
larów.

S k a z a n ie  b a n d y tó w .
Kijów, 4 s ie rpn ia .  S ą d  okręgow y wojenny  w 

spraw ie  ana rch is tó w -k cm u n is tó w ,  o sk a rżonych  o 
o rgan izac ję  s tow arzyszen ia  w y s tę p n eg o  i d o k o n a ­
nia sz e reg u  napaśc i  rozbójniczych, z a m a c h ó w  i 
zabójs tw  przeds taw ic ie l i  policji, sk a z a ł  t r ze ch  pod- 
są d n y ch  n a  k a rę  śmierci,  cz te re ch  n a  c iężk ie  ro ­
boty i w ięz ien ia  w różnych te rm in ach  a je d n e g o  
uniewinnił.

W  F in lan dji.
Helsingfors, 4 s ie rpn ia .  N a  dzisie jszym  p rze d ­

w stępnym  ogólnym  zobran iu  depu tow anych  d o k o ­
nano  w yboru prezydjum .

Na ta lm a n a  w ybrano  106 głosam i m łodofina 
S w in ch u w u d a ,  by łego  ta lm a n a  dwuch se jm ów  po ­
przedn ich ;  n a  w ice- ta lm anów : socjalistę S iro ła  i
s ta rofina Listo .

U roczyste  o tw arc ie  se jm u  odbędz ie  się w dniu 
5-ym  b. m.

Petersburg, 4 sie rpn ia .  D onoszą  z Helsingforsu , 
iż S w inchuw ud  w mowie swej rzekł,  że se jm  o- 
czekują  b a rdzo  ciężkie chwile , lecz on m a  n a ­
dzieje, iż posłowie spe łn ią  swój obow iązek .  J e n e ­
rał gu b e rn a to r  B eckm an  z a ż ą d a ł  on S w in ch u w u d a  
uprzedniego  p rze jrzen ia  odpowiedzi n a  m ow ę t r o ­
nową.

P r z e w r ó t  w  T urcji.
Konstantynopol, 4 sie rpnia.  K rążą  pogłosk i ,  że 

a m b a s a d a  angie lska  odm aw ia  w y d an ia  w y k ry teg o  
na parow cu angielskim Izzetabaszy .

—  Umysły reakcy jne  podburza ją  m a sy  p r z e c iw ­
ko konstytucji .  D ruga  dywizja armji,  k tó ra  stoi 
za łogą  w lldizkiosku, odm ów iła  złożenia p rzy s ię g i  j  
n a  konsty tucję .  P o d o b n e  w iadom ości n a d c h o d z ą  i 
rów nież  z innych załóg prowincjonalnych.

—  Sułtan  zniósł coroczną dan inę  z m łodych  
dz iew cząt  dla swego harem u .

—  W  ko łach  dyplom atycznych  u trzym uje  się 
p rzekonan ie ,  że m łodoturcy uchy la ją  i o m ija ją  
w szystko, cokolwiek mogłoby w yw ołać kom plikac je  
w polityce zag ran iczne j Turcji.

Londyn, 4 s ie rpn ia .  „Daily T e l e g r a p h “ donosi 
z K onstan tynopo la ,  że n iep raw dziw e są  pogłoski o 
kontrrew olucji  wojskowej. Również n iepraw dziw a 
je s t  w iadom ość,  jakoby  kilka pułków odmówiło w 
Ildiz-kjosku złożenia przysięgi na  konsty tucję .  

S tr a jk  p o w s z e c h n y  w  P a ry żu .
Paryż, 4-go s ie rp n ia .—  D w u d z ie s tocz te rogodz in ­

ny s tra jk  n a  znak  p ro tes tu  zawiódł i n ie powiódł 
s ię ,  pom im o odezw , w ysto sow anych  do robotników. 
J e d n a k ż e  k ilka  dzienników  n ie  wyszło. Dzień p r z e ­
szed ł z re sz tą  spokojnie . D epu tow an i socjalistyczni 
n a  zg rom adzen iu  żądali  n iezw łocznego  zw ołania 
izby 1 poruczyli d epu tow anem u  S em b a to w i przygo­
tow ać  in te rpe lac ję  rządu w sp raw ie  w y d arzeń  w 
D raveil .

P an i Toselli.
Heidelberg, 4 go s ie rp n ia .— P an i  Toselli,  d a w ­

n ie jsza  m a łżonka  króla sa sk iego ,  zam ierza  znów 
rozw ieść  się. P o trz e b n e  ku tem u  kroki podobno 
dopiero  co p rzedsięw zięto .  P o b u d k ą  rozwodu m a 
być  n ieprzezw yc iężony  w strę t  do m ęża .

W  B ośn i.
Wiedeń, 4 go s ie rp n ia .— W spólny  m in is te r  s k a r ­

bu, Burian ,  te legrafu je  do „ Z e i t “, że obaw y o szko­
dliwy wpływ w Turcji n a  te ren  okupacy jny  w B o ­
śni i H erce g o w in ie  są  b e z z a sa d n e .  Z a rz ą d  Bośni 
idzie z p os tępem , k tó rego  ce lem  końcow ym  je s t  
u tw o rze n ie  se jm u  kra jow ego . W iększość  ludności 
n ie  u to ż sam ia  w żadnym  raz ie  po łożen ia  sw ego 
z sy s te m e m  rządów  tureck ich  i n ie m a  żadnej p o ­
budki do zniec ierpliw ienia .

Z gon L u ca n u sa .
Berlin, 4 -g o  s ie rpn ia .— D ługole tn i  szef gab ine tu  

ce sa rsk ieg o ,  L ucanus ,  zm arł  tu dziś w 7 7 -y m  ro ­
ku życia.

O g ło sz e n ie  „H atti-H um ajuka*'.
Konstantynopol 4 s ie rp n ia .  W czora j  o północy 

ro zd a w a n o  w szędzie  ukaz su łtańsk i  „H att i  h u m a -  
j u k “ o zasadn iczych  p raw ac h  pańs tw ow ych .  U kaz 
su łtańsk i  p rzedew szys tk im  u z a sa d n ia  poprzednie  
zn ies ien ie  konsty tucji  i o św iadcza,  że obecn ie  p a ń ­
stw o dojrzało do ustro ju  konsty tucy jnego .  N ada l 
k o n s ty tu c ja  n ie będzie n igdy  naruszona .

Dalej nas tępu je  15 artykułów , w których między 
innym i powiedziano: W szyscy  poddan i k o rz y s ta ją  
z wolności osobistej.  Nikt bez  podstaw y praw nej 
n ie  m oże  być poc iągn ię ty  do ś ledz tw a ,  a r e s z to w a ­
ny, zam kn ię ty  w w ięz ien iu  lub sk a za n y .  W y z n a ­
czan ie  sądów  n ad zw ycza jnych  j e s t  n ie dopuszcza l­
ne ,  m ieszkan ie  każdego  je s t  n ie tykalne .  W szyscy  
poddan i k o rzys ta ją  z zupełne j wolności p rz e n o sz e ­
n ia  się  z m ie jsca  na  m ie jsce .  P ra s a  do w yjścia 
z druku nie podlega kontroli rządu . P ry w a tn e  li­
s ty  i dzienniki nie m ogą  być  przez pocztę z a t r z y ­
m yw ane .

U s ta n aw ia  się wolność nau c za n ia .  U rzędnicy  n ie  
s ą  obow iązan i s łuchać  rozkazów , przec iw nych  p r a ­
wu i m ogą  kiedy chcą  po d aw a ć  się do dymisji.  
R ozkazy  w ielkiego w ezyra  pod legają  sankcji su ł ta ­
n a .  Dalej w ukaz ie m ieszczą  się ins trukc je  dla u -  
rzędn ików , c® do o g ła sza n ia  n a  początku  roku 
na jszczegó łow szego  bu d że tu  dochodów i w ydatków . 
N iez b ęd n e  do zm iany  is tn ie jących  p raw  us taw y  b ę ­
dą  p rze d s taw ia n e  izbie posłów. A rm ja będz ie  z r e ­
o rgan izow ana .  Ukaz kończy się życzen iem , ażeby  
B óg dał pow odzenie  p rzeds ięw zięc iom  p ańs tw ow ym .

Balon Z ep p elin a .
Berlin, 4-go  c ie rp n ia .— Z nad  jez io ra  B o d e ń ­

sk ie g o  donoszą,  iż bar .  Z eppe l in  wzniósł się  dziś 
ran o  o godz. 7 x/2 ze sw ym  balonem  i rozpoczął 
z a p o w ia d a n ą  poprzednio  d łuższą podróż p o w ie t rzn ą .

KOTLARZ-MONTER
wyrobów z żelaza przybyły z W a r s z a w y .

W ykonyw am  rep e ra c je  kotłów  p aro w y ch ,  r e z e rw o -  
a ry  wszelkich w ym iarów , beczki że lazne ,  kom iny ,  
w iąz an ia  dachow e oraz wszelkie roboty  w zak res  

ko tla rs tw a w cho d z ąc e  
5 3 1 — 3 — 1 F. MAKOWSKI

Lublin, ul. Z a m o jsk a  3, dom A bram ow icza .

7-ie II, Szkoła l

I DARMO
Może każdy  dostać  bardzo  p iękną  rzecz 2 "  

w  na w ybór  m a ją c ą  w artośc i 17 rub. P ro sz ę  w
<x> ■ zaw iadom ić swój ad res .  -------  Щ

T -во „ О б щ а я  П о л ь з а . "  ^
ЯЙ miasto Rowno gub. Wołyńskiej. 521 10-6

z a w ia d a m ia ,  że egzam iny  w s tę p n e  rozpoczną się 
dn. 2 5  s ie rpn ia .  Zap is  uczenn ic  15 s ie rpn ia  co ­

dz ienn ie  od 10— 2 p. p. w kance le r j i  szkoły .  
P rz e ło ż o n a  szkoły Helena Czarniecka.

5 3 0 — 6— 1

Z A K Ł A D  F R E B L O W S K I

Marji P a p i e w s k i e j
ul. N am ies tn ik o w sk a  № 4.

)  przyjmuje <lzieoi o<l la t 1-і—i-t.
^ P r z y  zak ładz ie  kursy roczne dla wychowaw- 
S czyń, bon i ochron ia rek .  Z a ję c ia  i zapisy  roz-  
°° poczną się  25  s ie rpn ia .
^  Zapisy od g o d z .  10-tej r a n o  d o  6-ej wieczór.

РИЛ Е 1 П Ч
na w ynalazki, marki i modele

=  wyjednywa specjalnie -------- —

Inż. D. F R A E N K E L
przy czynnym  w spółudziale  Inż. T ec h n .  D -ra

A. J. G O L D S O B L A .  
W a rsz a w a ,  Nowogrodzka 34, telefonu 18. 62.

Łódź, ul. Karola.
27776— 522— 6—2

„SFINKS”
Miesięcznik literacko-artystyczny i naukowy 

pod redakcyą

W ł. BUK O W IŃ SK IEG O .
W yszed ł  w rozm iarach  11 arkuszy  (176  s tr .)  zeszy t 
VI з  portretem barwnym A. Świętochowskiego 
(według M ordasew icza) ,  z po r tre tem  Heinego, d w o­
m a Chopina i podobizną jego  ręki oraz licznymi 
w in ie tam i.  Na treść  zeszytu  sk ła d a ją  się; „ T y t a n “ 
przez W ł. B. „ D u c h y “ (część  VI „B u rz a" )  przez 
Ąl. Świętochowskiego. „ P o e m a t  d ram ."  ( „ D u c h y “ 
Ś w ię tochow sk iego )  przez Józ. Kotarbińskiego. 
„Do Al. Ś w ię tochow sk iego  (w iersz)  przez  M. Ko­
nopnicką. „ R ó w ie śn ic e “ pow ieść  przez Z. Rygier- 
Nałkowską. „Dyalogi o formie i treści* przez 
W. Feldmana. „P ieśn i  w spó łczesne"  Heinego 

w przekł.  i z p rzedm ow ą W ł. Nawrockiego. O- 
d ezw a  sekcji  im ien ia  C hopina.  „N ie te ta "  powieść 
z ta jem n e j  księg i T a t r ,  przez  Tad. Micińskiego. 
„ A ubrey  B eards ley  “ sy lw etka a r ty s ty ,  przez  J. To- 
passa. O ceny i spraw , z l i te ra tu ry  pols. przez 
W ł. Bukowińskiego, Jgn. Chrzanowskiego i 
A. Drogoszewskiego', z l i te ra tu ry  ukraińsk ie j przez 
J ■ Iwańskiego', przegląd  tea tra ln y  przez W ł. B u­
kowińskiego', przeg ląd  prasy , odezw a jubileuszow a, 
konkurs ,  książki n ad e s ła n e ,  ogłoszenia .  C e n a  ze­
szytu  rb. i, p ocz tą  rb. 1 kop. 20 .  E gzem pla rze  
na  welinie  po rb, 1 kop. 80. Prenumerata kwar­
talna z przesyłką rb. 2. P re n u m e ra to ro w ie  n o ­
wi (od lipca) o trzym ać  m ogą począ tek  „Nietoty “ 
Micińskiego i „ R ó w ieśn ic“ Z. Rygier Nałkow­
skiej za dop ła tą  kop. jo  za obie powieści wraz 
z p rzesy łką .  A dres  R edakc ji  Miodowa i j , w 

W a rsza w ie .

Rozkład pociągów na st. Lublin.
- — Od dnia 1-go Maja 1008 r. --— : 

Odchodzą z 3L ul "blina,.
Do W a r s z a w y .  Do K ow la .  | Do Ł u k o w a .

3 m. 21 pop. miesi, 

6 m. 55 r. II і IV kl

6 m. 53 rano osob. j 6 m. 52 rano miesz.
9 m. 0 rano poczt. ! 2 m. 27 popoł. osob.
4 m. 29 popoł. osob. i 9 m. 1 wiecz. poczt.
12 m. 38 w n. miesz. 9 m. 23 wiecz. IVkl. H 
12 m. 8. pop. IV kl. II

Przychodzą d.© Lublina. 
Z W a r s z a w y .  i Z K ow la .  Z Łu ko w a .

! 6 m. 40 rano miesz. 
i  2 m. 15 popoł. osob.

8 m. 42 rano poczt, 
j  4 m. 14 pop. osob.

, „   __ _ . ____ 12 m. 23 w noc. m.
I 10 m. 45 w noc. os. !i 11 m. 38 r. IV kl.

8 m. 28 w. IV kl. fj

j  8 m. 46 wiecz. pocz,

8 m. 45 r. miesz. 

7 m. 34 w. H і IV k,

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: W arszawskie 3iuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8 — Dom handlowy L. i E. Metzl & Co
Krakowskie Przedmieście Jfe 53. —- Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska № 120.

R edaktor  i W ydaw ca dr, StanisławKorczak. Drukarnia Estetyczna R. Jaczewski«).


